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Kochani
              Kreślę tych parę słów, aby przesłać moje cieple pozdrowienia i podzielić się z Wami moimi radościami i trudami. Tutaj bardzo upalnie, skończyła się już pora deszczowa więc ciepło nadchodzi całą parą. Na szczęście poranki i wieczory są chłodne, można więc odpocząć albo się przeziębić. Może to dziwne, ale prawie wszyscy wokół kichają i są przeziębieni z powodu dużej różnicy temperatur.

W mojej pracy z dziećmi, najkrócej mówiąc „samo życie”. Pierwsze oceny zostały wystawione, a niebawem zacznie się zaliczanie pierwszego semestru. Nie powiem, że łatwo mi się przestawić na zupełnie inny niż w Polsce system uczenia. Uczę się tego powoli. Prowadzę zajęcia z religii i zajęcia w rodzaju naszego przygotowania do życia w rodzinie. Jest w ramach tego trochę psychologii, sposobu wartościowania oraz profilaktyka zdrowotna dotycząca niebezpieczeństwa chorób, zwłaszcza AIDS. 

            Na zajęciach mam przeważnie w klasie od 70 do 80 osób, zróżnicowanych wyznaniowo - katolików, protestantów i muzułmanów. Początkowo byłam tym przerażona, jak można cokolwiek zrobić w tak licznych klasach, które w dodatku są ciasne. A przecież jest to duże miasto, gdzie dzieci i młodzież mają nawet zeszyty i jakieś podstawowe podręczniki i można byłoby zadbać o to, by po prostu były fizyczne warunki uczenia się w szkole. Jednak nie ma takiej troski. 

Widzę jednak, że rozumiemy się dobrze z moimi uczniami, cieszy mnie to i oby tak dalej. W większości są zainteresowani historią zbawienia dokonanego przez Chrystusa. Nie mają oni solidnej wiedzy na temat żadnej religii. Powtarzają zasłyszane slogany o różnicach między religiami, wiele w tym magii i różnego rodzaju niedorzeczności. Staram się tak przygotowywać zajęcia aby uwypuklić wartości moralne ogólnoludzkie, ważne dla każdego człowieka niezależnie od kultury i religii. Wiem, jednak, że potrzeba wiele czasu aby się wzajemnie dobrze poznać i z zaufaniem otworzyć na prawdę.

Nie jest łatwo fizycznie znosić tutejsze warunki szkolne. Klasy bez drzwi i okien. Zaraz za ścianą inna krzycząca klasa, na dworze wieczny upał, i to przeludnione pomieszczenie gdzie po kilku minutach nie ma zupełnie czym oddychać , a na dodatek lekcja trwająca 55 minut. Taki jest tu system. Następnie, bez żadnej przerwy biegnie się do następnej klasy, która również tak samo wygląda, z tym, że ci następni są już mocniej zmęczeni i czasem potrafią wypróbowywać moją cierpliwość. A jak unieść do domu 80 zeszytów do poprawy? To takie małe niedogodności, które oni znoszą od początku życia i są zadowoleni, szczęśliwi, że w ogóle mogą chodzić do szkoły.

Mam również katechezę w parafii i grupę młodzieży katolickiej. Przychodzą w każdy poniedziałek aby Adorować Najświętszy Sakrament i rozważać Słowo Boże. Mimo
zmęczenia chętnie sami przygotowują te spotkania. Kiedy rodziny naszych wiernych przeżywają jakieś szczególne wydarzenie, jesteśmy zaproszeni na wspólną modlitwę, zwykle 
w niedzielę. Zauważyłam, że rodziny i młodzi bardzo sobie to cenią. Ostatnio maszerowaliśmy 
2 godziny aby wziąć udział w takim spotkaniu. Wszyscy byli jednak radośni i zadowoleni. Byliśmy świętować narodziny bliźniaków, modliliśmy się w tym domu i dziękowali Bogu za życie. Obecnie przygotowujemy spotkanie dla rodziców i opiekunów naszej młodzieży. Chcemy spędzić jeden taki wieczór na wspólnej modlitwie, rozmowach i zabawie. Wielu Opiekunów jest bowiem niechętnych i obojętnych na wszelkie zaangażowanie młodych. Przygotowują więc śpiew, teatr, poezje aby je dedykować i zaprezentować swoim bliskim, którzy często nie są lub nie chcą być świadomi talentów swoich dzieci. Dziwna jest ta rodzinna mentalność Kameruńczyków, gdzie dziecko ma ostatnie miejsce w rodzinie. Mam jednak nadzieję, że przygotowywanym obecnie przez młodych spotkaniem wszyscy będą ubogaceni. 

Czas szybko biegnie i jest już listopad. Polecam Was wszystkich opiece Świętych, dziękując za wszelkie dobro i pomoc, tę duchową i materialną. Pamiętam o Was każdego dnia 
i bardzo proszę o dalszą modlitwę za mnie. 
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